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mał obeenie polecenie od ministeryum wojny, 

aby sporządził dokładny spis potrzebnego ma- 

teryała przewozowego w razie zwiększonego trans- 

portu wojsk. Nadto donoszą nam z Warszawy, 

że oficerowie rosyjscy na mocy rozporządzenia 

ministeryum wojny pobierają od dnia 13 b. m. 

(Nowego Roku) połowę dodatku wojennego, to 

jest połowę oprócz zwykłej gaży: Zwiększyć to 

ma niby apetyt do wojny i całej gaży, mimo to - 
przygotowania wojenne rosyjskie mają raczej ce- 

chę teatralnego demonstrowania, po za którem 

kryje się właściwie obawa wojny w warunkach, 
jakie dzisiaj istnieją. Na hr. Kalnoky'ego de- 

monstracya ta skutecznie działać może i jego 

kierunkowi politycznemu pomagać, To jest też 

najpoważniejszą jej stroną, 


| Kraków, dnia 17 stycznia. 


Nasze trakcye. 


W szczególnym znajdujemy się momen- 
cie politycznym. Wszystkie znamiona wska- 
zują, że nietylko my, ale cała ta część 
świata zbliża się do wielkiego przeobra- 
żenia w swych stosunkach społecznych 
politycznych. Niema jednego głosu opinii 
publicznej w Europie, któryby nie zapo- 
wiadał bliskich wypadków doniosłości, o 
jakiej dziś trudno zdać sobie nawet sprawę. 

Wszystkie sprawy obchodzące państwa, 
narody i pojedynczego człowieka czekają 
na uregulowanie. Fermenta przewrotu 
wszędzie nagromadzone, a kolizya wiel- 
kich interesów międzynarodowych zao- 
strzoma. 

Potrzeba przerwania gdzieś jakiejś ta- 
my tylko, aby wielkie -konflikta wystąpiły 
jako zdarzenia dziejowe nawzajem się łą- 
czące, które całą może Europę zmienią 
na czas jakiś w jeden plac boju i wstrzą- 
śnień. Silne społeczeństwa t. j. spoczy- 
wające na podstawach trwałych, skupione 
w sobie i mające własny rząd na czele, 
chociażby nawet nie obliczały się z mo- 
Żliwemi kierunkami wypadków, wypłyną z 
tej powodzi, czy wyjdą z tego pożaru, 
ze znacznemi szkodami być może, ale z 
utrzymanym bytem. 

Co powiedzieć wszakże o społecznościach 
słabych, z podstawami bytu podmytemi, 
nie dobrze w sobie samych spojonemi i 
bez organu swej woli, swej siły zbiorowej, 
a przedewszystkiem pamięci ogólnej o 
interesach własnych. 

W kraju naszym powszechnem jest nie- 
zadowolenie z biegu spraw publicznych. 
Instyktowo każdy czuje zbliżające się czasy 
prób i przewrotów, a obok tego nie in- 
styktowo lecz całkiem namacalnie czuje 
każdy potrzebę naprawy stosunków, któ- 
raby zezwoliła żyć znośniej, i dawała ja- 
kąkolwiek rękojmię przyszłości. Co więcej, 
każdy czuje, że jeżeli rzeczy pójdą tym 
trybem, jak dotąd, to bez Żadnych na 
około nas kataklizmów wciąż gorzej u 


nas wikłać się będzie, upadek będzie 
coraz głębszy, coraz gorzej iść będzie — 
bo idzie coraz gorzej. 

Polityka, która dotąd rządziła w kraju, 
zbankrutowała — czuje to każdy po sku- 
tkach, każdy zaś dotykający się spraw 
publicznych widzi zarazem, jak się roz- 
przęgło jej kierownictwo, lub na jak fa- 
talne pochyłości są wepchnięte główne 
czynniki tej polityki przeszłości. Pomimo 
tego, czyż się ma ku lepszemu pamięta- 
niu o sobie? 

Mamy liczne stronnictwa wprawdzie, a 
raczej frakcye, które równie dobrze jak 
każdy, a nawet lepiej znają stan rzeczy- 
wisty obecny i konieczność radzenia — 
ale pomimo tego nie czują widać dość 
silnie spadającej na nie odpowiedzialno- 
ści i nie mogą czy nie umieją uczynić 
tej zadość. Istnieje więc jeden wielki o- 
bóz niezadowolonych, w którym frakcye 
współzawodniczą ze sobą, starają się na- 
wet o jakieś szczególne lekarstewka na 
zaradzenie złemu objawiającemu się w ty- 
siącznych przejawach, jak gdyby można 
było dla choroby, jak nasza, używać le- 
karstw zastosowanych jedynie do pojedyn- 
czych bolów. 

Tego zaś nie czują, czy widzieć nie 
chcą, że tylko skupienie się około kra- 
jowej ogólnej myśli z podporządkowaniem 
organicznem jej wszystkich szczegółowych 
programów i złączenie czynników jednako 
pojmujących to podporządkowanie, czyli 
opierających się na jednych podstawach 
politycznych i społecznych, a pragnących, 
w imię tej właśnie ogólnej myśli, działa- 
nia i zwycięztwa, prowadzić może do stwo- 
rzenia polityki krajowej, polityki, któraby 
zastąpiła politykę zbankrutowaną, która 
byłaby konsekwentną naprawą naszych do- 
legliwości a rękojmią, że w ciężkich prze- 
prawach, jakie nas czekają, nie zostanie- 
my bez steru i jednolitego kierunku. 
Już marszałek krajowy zamykając sesyę 
zeszłoroczną wykazał, iż frakcyjność czyni 
nie możliwym rozwój prac naszych auto- 
nomicznych i rozwój samej autonomii. 
Cóż powiedzieć o interesach kraju i na- 
rodu szerzej jeszcze objętych! a położe- 


nie ogólne spraw świata przestrodze tej 
przeciw frakcyjności daje ponure dziejowe 
znaczenie! 

Wpływy możne, wpływy oligarchiczne 
miały w Polsce zawsze wielkie i zawsze 
zgubne znaczenie. Nie lubią one przede- 
wszystkiem wszelkiego skupienia na pod- 
stawie ogólnej myśli krajowej, ani po- 
między sobą, ani poza niemi, szczególniej 
poza niemi. Być może, że i dziś te czyn- 
niki indywidualne odgrywają jakąś nie- 
szczęsną rolę; lecz cóż to kraj obchodzi, 
i czyż to zmniejsza odpowiedzialność tych 
polityków dobrej woli i rzetelnego su- 
mienia obywatelskiego, którzy siłę żywą 
naszych frakcyj stanowią? Nie zmniejsza 
to ich odpowiedzialności i nie robi mniej 
wstrętnym widoku, że nad brzegiem prze- 
paści i w przededniu wielkich wypadków, 
my tylko na frondę napojoną goryczą, 
albo na plotkujące koterye zdobyć się je- 
steśmy w stanie. 

Bywały czasy, że elementa dojrzałe 
zniechęcone trudnościami walki zapomi- 
nały zupełnie o sprawie publicznej, wtedy 
gdy nadchodziły chwile dla społeczeństwa 
ważne. Wówczas albo i cały naród za 
niemi nie spełniał swego obowiązku, 
a sprawa publiczna zanurzała się głę- 
biej w upadek, albo li też elementa 
niedojrzałe przeważały w radzie o 
działalności narodu. W kraju tym Bóg 
dał szczęśliwe dla pojedynczych warunki, 
że nie mają przyczyny żadnego zrażania 
się, a myśl publiczna może się swobodnie 
wyrabiać i bezpośrednio oddziaływać na 
fakta publiczne. Tem większa hańba, je- 
żeli momenta ważne dla przyszłości kraju, 
ba i dla całego narodu, zastają nas w bez- 
radności i kobiecem  rozgoryczeniu. Gdy 
przyjdzie potrzeba niezbędna, społeczeń- 
stwo sobie źle czy dobrze poradzi, ale 
ci, którzy stoją dzisiaj jako koryfeusze 
frakcyj niezadowolonych, ci którzy z tego 
Zaczarowanego koła wyjść nie potrafią, 
należeć będą do źle zasłużonych przy- 
szłości. 


„Gr. Tagespost* dowiaduje się z wiarogodne- 
go źródła, że stanowisko hr. Kalnoky'ego jest 
zachwiane. 


Sprawy. szkolne. 


Z Pokucia 15 stycznia. 


(Koresp. „Gaz, Krak.*), 

Zajście, jakie się zdarzyło w gimnazyum 
w Sanoku, rzuca bardzo ponure Światło na 
stosunki narodowościowe między młodzieżą 
szkolną. Przyczyną tych złowrogich stosun- 
ków są niestety przepisy szkolne. Obecnie bo- 
wiem dzieli się młodzież na obozy nieprzyjaciel- 
skie, a mianowicie z powodudowolności ucze- 
nia się języka ruskiego w szkołach Średnich. 
Jedno z dwojga, albo ruski język potrzebny, 
albo nie; a więc albo ma być obowiązkowy 
dla wszystkich uczniów bez wyjątku, albo 
wykluczony z przedmiotów nauki. Taka, jak 
teraz istnieje dowolność, demoralizuje uczniów, 
demoralizuje nauczycieli. Nauczyciele zwy- 
czajnie najopieszalsi ubiegają się o udzielanie 
tej nauki, bo godzina z 5 — 10 uczniami 
spędzona na igraszce liczy się tak samo, 
jak godzina wyciskająca znój i pot z czoła z 
sześćdziesięciu uczniami. Uczniowie znów 
uczęszczają na język ruski tak, dla żar- 
tu i miłej zgody z  katechetami ruskimi, 
rekrutującymi się najczęściej dotąd z obozu 
Świętojurskiego, czynią zaś zadość katechetom 
wtedy pod straszliwą obosieczną presyą,kiedy le- 
kcyijęzyka ruskiego udziela surowy nauczyciel, 
bo opuściwszy tę lekcyę otrzymają najniezawo- 
dniej najgorszy postęp z religii. Czegóż prze- 
to wymaga sprawiedliwość 1 wyrozumiałość ? 
Ponieważ znajomość ruskich form piśmien- 
nych bezwarunkowo koniecznością jest poli- 
tyczną i potrzebą naturalną, a. znajomość ję- 
zyka samego najmniejszej nie robi trudności 
nikomu mieszkającemu na "Rusi, cóż więc 


Zarząd kolei odeskiej, podobnie jak niedawno 
zarząd kolei petersburgsko- warszawskiej, otrzy- 


Herncisza robi jakieś zimne, sztywne. One | brantowskiego światła rzuconą na twarz męż- 
patrzą i podziwiają, bo to co im Stwosz po- | czyzny, nie ma właśnie tych zalet, które ja- 
kazuje jest piękne, ale nie zdają sobie z te- | keśmy wyżej rzekli są rzeczą najważniejszą— 
go sprawy. przytem nie jest wykończony — szezególniej 
To grono kobiet, siedzących tam na dru- I prawa strona pogrążona w półcieniu jest 
gim planie, nawet wyrazem podziwu nie | traktowana niedbale. 
łączą się ze wszystkiemi, by należeć do o-| „Portret Stachowiczówny* nie udał się p. 
gólnej harmonii, i tworzyć całość, One siedzą | Bieńkiewiczowi — obok zupełnego braku stro- 
tam tylko dla tego, że je widzimy u Matej- | ny psychicznej razi za silną gamą żółtego ko- 
ki, na Sejmie grodzieńskim, w kazaniu Skar- | loru, który wszystko sobą pochłania, nawet 
gi, więc i p. Herncisz chciał to naśladować. | biała suknia mieni się złocisto ; cała harmo- 
Tylko u mistrza Jana, te kobiety na gale- | nia kolorytu surową — draperye jak wycio- 
ryach, są najprzód piękne, urodziwe, a zre- | sane z drzewa, pozbawione miękkości. 
sztą niezbędnie potrzebne, bo połączone Ści-| P, Witkowski stworzył „zaczytaną* obrazek 
śle z całą akcyą obrazu — a tu bez nich rodzajowy, mały — oddany z prawdą. Dwa 
zupełnie by się obeszło. obrazy pod tytułem: „krajobraz zimowy i 
Za to typy są dobrze pojęte — i ten męż- jesienny* p. Brochockiego nie są bez zalet, 
czyzna pośrodku obrazu i młoda dama za| ale namalowane pospiesznie. 
nim i ta staruszka są prawdziwe, ale pospo- |  Kończymy nasze tygodniowe sprawozdanie 
lite, takie jakie się już spotykało, nawet u | nazwiskami Ajdukiewicza i Tondos'a. 
p. Herncisza. i Pierwszy wystawił prześliczny typ „Araba* — 
Koloryt osób pojedynczych przejrzysty, ja- | ogorzała twarz, ogniste spojrzenia południowca, 
Sny — ale w ogólnej harmonii za żółty — „barwy iście na słońcu wygotowane*, jak 
ztąd efekt nieprzyjemny. Za to perspektywa | mówi Kremer, tworzą harmonijną całość od 
dobra. Widać tam talent i śmielszy polot, | której tradno oczów oderwać. P. Tondos, to 
ale wstrzymany naśladownictwem. A mistrzów mistrz jako akwarelista. Ten „widok ratusza 
naśladować to rzecz trudna! | w Monachium“ i „Motyw z nad Wisły” są 
P. Pochwalski dał nam prześliczny „portret dobrymi świadkami jego talentu. Harmonia 
mężczyzny* — koloryt miękki, subtelny, har- kolorytu, mistrzowskie wykończenie marmuro- 
monia barw niezrównana — przejście od | wych, gotyckich koronek są to zalety nie 
świateł do głębszych tonów mistrzowskie. | małe. W „motywie z nad Wisły* stanął 
głównie, co jest zaletą każdego portretu, | gród Krakusa oblany złocistą powodzią świa- 
) widać tam psychiczną stronę; ten namalowa- | teł zachodzącego słońca. tych strugach 
W drugim obrazie po lewej stronie widza | ny mężczyzna, myśli, czuje i oddycha. Kto promieni, kapią się wieżyce kościołów i śmiało 
stanął mistrz rzeźbiarz i zdumionemu tłamo- | w portrecie pochwyci i odda tę stronę z taką | rysują wiekowe mury domów, które były 
wi pokazuje swoje arcydzieło „Ołtarz p. Ma- | prawdą jak p. Pochwalski, temu się słusznie | świadkami szczęścia i chwały, a dziś widzą 
ryi;* niemy podziw maluje się na wszystkich, | należy uznanie. wschodzącą jutrzenką narodzin naszej „pol- 
bo się mie mogą napatrzeć tym rzeźbionym | P. Koniuszko także spróbował talentu w skiej sztuki. * 
figurom pełnem rächo i życia. tym kierunku — ale jego portret choć piękny STAN. ZAREMBA, 
Tylko że ten podziw wszystkie figury p. 1a więcej jeszcze efektowny z tą struga rem- 


Odcinek „Gaz, Krak." z d. 17 stycznia 1888. | pochyliła w tył, może że zbytku uczucia, 
Ma s może z z przestrachu.... 


A tam w dali szare cienie drzew opadają 
A : . na ziemie— tylko z wolna poddmuch wieczor- 

Z dziedziny piękna. | nego wiatru porusza listkiem. 
Malarstwo). Oto treść obrazu — namalowanego z pe- 
wnością siebie i zdradzającą talent o szer- 
szym zakroju, tylko trochę za gorączkowo, 
za pobieżnie; stąd niedbałość w wykończeniu 
draperyi. Ale za to powietrza dużo — pewność 
rysunku, każą nam się spodziewać, że praca 
i sumienne studya doprowadzą p. Wodziń- 
skiego do prawdziwych rezultatów, bo jest 
sam sobą, nie naśladowcą jak jego sąsiad na 


NOAA 


Geniusz jest potężną siłą, która oznacza 
dążeniom narodów nowe drogi, by te idąc po 
nich dobiły się nięśmiertelności o niezwię- 
dłym wawrzynie chwały. Pojawia się więc 
tylko od czasu do czasu jak ognisty meteor, 
by olśnić blaskiem i pobudzić do Życia całe 
szeregi umysłów, które nie mając dość siły 
do samodzielności ida za mistrzem roznosząc 
sławę jego imienia. ż 

Takim geniuszem jest nasz mistrz Jan, 
który zdobył w dziedzinie piękna dla narodu 
sławę, dla siebie nieśmiertelność, a dla dru- 
gich ukazał nowe drogi do spożytkowania 
zdolności. 

To też z każdym rokiem pod kierunkiem 

tejki wzrasta ruch artystyczny a nawet 
ożywienie to widoczne jest każdego tygodnia, 
dosyć jest przejść się po sali Towarzystwa 
sztuk pięknych, by się przekonać o prawdzi- 
wości tego twierdzenia. W tym tygodniu na 
wstępie do głównej sali umieścił swój obraz 
Wodziński, „W parku,* na marmurowej ła- 
wie, o zmroku, kiedy natura układa się do 
snu, a człowiek z przyjemnością spoczywa po 
trudach, usiadło troje młodych ludzi — gwję 
damy i jeden mężczyzna — snać marzyciel, a 
może „Faust,“ bo z gitarą w ręku magnety- 

zuje namiętnym śpiewem swoje słuchaczki — 
pochylony naprzód chciałby w Śpiew przelać 
całą swą duszę a może wulkaniczną namię- 
tność, Śpiew ten musi być ognisty i elektry- 
zujący, bo jedna z pięknych słuchaczęk aż się 


wystawie p. Stachiewicz, który zachwycony 
kartonami nieśmiertelnego Grotgera, chciał 
iść jego drogami. Ponęta nie lada, bo te 
prowadzą po wawrzyn. „Przedwczesny zgon* 
nie jest pozbawiony pewnych zalet, ma ko- 
loryt miękki i przejrzysty, ale cały temat, 
te pokruszone rzeźby, te rozrzucone w nie- 
ładzie przybory do malowania, nareszcie ten 
zrozpaczony po zgonie swego ulubieńca ge- 
niusz z nieśmiertelności gwiazdą na czole 
wcale się nie nadaje do obrazu olejnego — 
prędzej do kartonu. 

P. Herncisz, twórca „Wyświeconej,ś dał 
nam teraz dwa obrazki, które mu zmniejsza- 
ja pierwotny rozgłos. — O „biczownikach* 
nie ma nawet co mówić — za to „Wit Stwosz“ 
w części wynagradza niemiłe wrażenie, jakie- 
go doznajemy przy pierwszym obrazie prze- 
pełnionym dziwnemi figurami. 


stosówniejszego nad to, aby wszyscy ucznio- 
wie bez wyjątku uczyli się po rusku pod kie- 
runkiem uauczyciela, któremu święta sprawa 
ojczyzny przyświeca gwiazdą przewodnią na- 
uki. A ponieważ prawna kwalifikacya do na- 
uczania tego języka powinna być niezbędną, 
kwalifikować się mają do nauki języka ruskie- 
go ludzie bez względu na wyznanie. Bezstron- 
ni nauczyciele wychowają bezstronnych u- 
czniów. Jeżeli w tym kierunku nie nastąpią 
natychmiastowe zmiany, będzie to dowodem 
lekkomyślności i niedbalstwa o dobro -kraju 
i młodzieży. , 


WEDDING OO PGC 


Dział ekonomiczny. 


Tygodnik finansowy. 
Kraków d. 16 stycznia. 


Niedługo trwało ożywienie giełdy, spowo- 
dowane lokowaniem gotówki uruchomionej 
przez wypłatę kuponów noworocznych. Po za- 
kupnach lokacyjnych papierów zaledwie dni 
kilka trwających nastąpiła reakcya i kursa 
znów nieznacznie, lecz stale się obniżają. Po- 
nieważ publiczność udziału w grze giełdowej 
nie bierze, a bez tego o stałej zwyżce mowy 
być nie może, giełdziści zaś zarabiać muszą, 
obniżają więc papiery, aby z kontrminowania 
zyski ciągnąć i jak przed rokiem w epoce 
zwyżki każda wiadomość, nawet najniekorzy- 
stniejszą, umiano sobie wytłomaczyć i do pod- 
wyższenia kursów zużyć, tak teraz żądni są 
każdej wiadómości, chociażby w konsekwen- 
cyi była uajpomyślniejsza, aby ją zużytkować 
do obniżenia kursów,. a w braku takich sami 
je fabrykuja. 

Koleje miały w roku zeszłym dobre do- 
chody, muszą zatem przypuszczalnie mieć w 
tym roku gorsze, a zatem akcye kolejowe 
obniżyć trzeba. Banki przeciwnie miały złe 
dochody, a ponieważ giełdziści nie są obowią- 
zani odgadywać, czy przyszłość będzie lepsza, 
więc znów mają argument do zniżki. Z dra- 
giej strony, aby argumentów nie zabrakło do 
zniżki, każą cesarzowi Wilhelmowi lub Bis- 
marckowi chorować, pozbawiają życia króla 
Humberta, każą niemcom artyleryę pomnażać, 
a nawet translokacya niemieckiego oficera 
sztabowego służy do obniżenia akcyj kredy- 
towych, a w przyszłości może gdy i takich 
argumentów nie stanie, nawet: zmiana stróża 
nocnego na Schottenring posłuży do obniżenia 
kursów. Obniżyć się wszystko musi nie dla 
tego, że zá wysoko notowane, lecz że w ten 
sposób mogą dzisiaj tylko giełdziści zara- 
biać. 

Jak się zarabia na giełdzie, posłuży nastę- 
pujący fragment z procesu nie dawno prowa- 
dzonego w Wiedniu. Dwóch agentów giełdo- 
wych zawiązawszy spółkę miało nie więcej, 
jak jednę tylko klientkę, zwolenniczkę gry 
giełdowej, na zlecenie której wykonywali 
operacye giełdowe, a ponieważ klientka daw- 
szy pieniądze rano chciała je mieć zwrócone 
wieczorem, co się nazywa jednodniową spe- 
kulacyą, kupowano i sprzedawano każdodzien- 
nie 50 sztuk akcyj. Po rocznej, niczem nie 
zamąconej zgodzie spólnicy się poróżnili i 
nastąpiło rozliczenie zysków. Szef spółki, czyli 
właściciel złotodajnej klientki, wypłacił wspól- 
nikowi 4000 złr. jako połowę zysku, lecz ten 
niezadowolony tem wytoczył proces i Żądał 
jeszcze 14 tysięcy oraz dowodził, że kupując 
i sprzedając każdodziennie 50 sztuk akcyj 


_ defraadowali, czyli inaczej mówiąc zarabiali 


po guldenie od sztuki, t. j. 100 złr., co ro- 
cznie wynosi 36,000 złr. Jak klientka na tych 
operacyach wyszła, w procesie jednakowoż 
wzmianki nie było. Pewnem jednak jest, że 
wszelkie zlecenia z prowincyi w ten sposób 
się załatwiają. : 

Zaprowadzenie kas oszczędności, które są 
zobowiązane wszelkie zebrane kapitały loko- 
wać w rentach, wpłynie dodatnio na kurs 
tychże, giełdy spodziewają się słusznie wkrót- 
ce milionów z guldenowych oszezędności, 
które dotychczas bez użytku leżały, lub też 
po największej części marniały. 


Targ na zboże. 

Kraków 16 stycznia. Pszenica czerwona od 
8:— złr. do 9:50 złr., pszenica biał od 6— 
złr. do 9:20 złr., pszenica żółta od 7:— złr. 
do 9:— zl, żyto od 6— złr. do 6'60 złr., 
jeczmień browarny 7:50 złr. do 8— złr., ję- 
czmień na paszę od 475 złr. do 5— złr., 
owies od 6:75 złr. do 7:75 złr., groch od 
1:— złr. do 9:— złr., kukurydza od 6'25 
złr. do 6:50 wtr., hreczka od 6:50 złr. do 
7:— wr, koniczyna czerwona od 65*— złr. do 
70:— złr. 

Wiedeń 14 stycznia. Pszenica za 100 kilo- 
gramów od 10:08 złr. do 10:10 złr., Żyto od 
17:65 złr. do 7:70 złr., jęczmień od —'— 
złr. do —— złr., owies od 7:02 złr. do 
1.04 złr., kukurydza od 6'55 złr. do 6'57 
złr., okowita per 10,000 liter procent 31:25 złr. 
do 31:50 złr. 
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Kraków d. 17 stycznia. 


Kuryerek krakowski. Trzy są sprawy, któ- 
re z rzeczy bieżących powinny nam głównie le- 
żeć na sumieniu narodowem, nawet w czasie... 
uciech karuawałowych. Pierwszą jest sprawa uzu- 


_GAZETA KRAKOWSKA Nr 13. 


pełnienia funduszu pomnika Mickiewicza, drugą 
sprawa funduszu Żelaznego subwencyonowania 
teatru polskiego w Poznaniu, trzecią sprawa to- 
warzystwa weteranów z roku 1831. Karnawał 
obecny na gruncie krakowskim pamiętał już 
o pierwszej i trzeciej z tych spraw; dzisiaj od- 
będzie się bal na rzecz funduszu pomnika dla 
naszego wieszcza, dnia 31 b. m. odbędzie się 
bal na rzecz weteranów z naszej walki o nie- 
podległość — o trzeciej zaś sprawie panowało 
dotąd milczenie — co gorsza oprócz drobnych 
osobistych dotąd tylko ofiar nie wpłynęła na rzecz 
fanduszn Żelaznego teatru poznańskiego żadna 
ubiorgya większa kwota ze stolicy Jagiellonów 
i nie podjęto też Żadnych w tym celu szerszych 
starań. Owoż z prawdziwą radością dowiadujemy 
się, że krakowskie towarzystwo strzeleckie po- 
stanowiło w dniu 1 lutego b. r. urządzić w swo- 
ich salach bal, z którego dochód przeznacza na 
fundusz Żelazny subwencyonowania teatru po- 
znańskiego. Zamiar to piękny i szlachetny, który 
zapewnie znajdzie jak najżywsze przyjęcie u pa- 
tryotycznej ludności Krakowa i bawiących tu go- 
ści. Nie potrzebujemy bowiem dowodzić, jak wa- 
żną dla sprawy narodowej jest kwestya zape- 
wnienia teatrowi poznańskiemu bytu a zapewnić 
go może tylko stała subwencya, a więc fundusz, 
którego procenta obracane by były na poparcie 
teatru. Wiadomą jest rzeczą, że teatra mogą się 
utrzymać i rozwijać tylko przy subwencyi, jaką 
też w państwach udzielają im rządy; nam jej 
nikt nie da dla teatru poznańskiego, obowiązkiem 
tedy ogólno-narodowym jest stworzyć ten fandusz 
własnego grosza— z własnego dorobku. Witamy 
tedy serdecznie postanowienie krakowskiego to- 
warzystwa strzeleckiego nie wątpiąc, że urządzo- 
ny przez towarzystwo bal na korzyść fanduszu 
teatru poznańskiego — a bale strzeleckie mają 
już ustaloną reputacyę — powiedzie się jak naj- 
lepiej. Pragnęlibyśmy tylko, ażeby cel, jaki przy- 
świeca temu przedsięwzięciu, zagrzewał także ba- 
wiących się w prywatnych kółkach do składek 
na teatr poznański, bo ze składkami na fundusz 
pomnika Mickiewicza stoimy już dość dobrze, 
ale do zebrania odpowiedniej sumy na kapitał 
subwencyjny teatru poznańskiego jeszcze nam 
bardzo daleko! 

— W niedzielę d. 4 lutego 1888 r. o godz. 
8 popołudniu odbędzie się w muzeum techniczno- 
przemysłowem dziesiąte zwyczajne walne zgro- 
madzenie Towarzystwa Tatrzeńskiego. Porządek 
obrad: 1) Zagajenie posiedzenia przez prezesa; 
2) Odczytanie protokółu z IX zwyczajnego wal- 
nego zgromadzenia; 3) Sprawozdanie z czynności 
Tow. za rok ubiegły; 4) Sprawozdanie ze stanu 
kasy Tow.; 5) Uchwalenie budżetu na r. 1883; 
6) Wybór pierwszego wiceprezesa, tudzież 7 człon- 
ków wydziału; 7) Wybór komisyi kontrolującej, 
złożonej z 3 członków na r. 1888 ; 8) Wnioski 
wydziału. 

Preliminarz budżetu znajdować się będzie w 
tutejszej księgarni Gebethnera i Sp. na tydzień 
przed zgromadzeniem. 

— Profesor A. Wrześniowski z Warszawy 
przybywa do Krakowa, jak donoszą „Nowiny*, 
dla porozumienia się z prof. Izydorem Koperni- 
ckim co do metody mierzenia objętości czaszki 
w celach antropologicznych. 

— Wczoraj nie odbyło się posiedzenie Rady 
miejskiej z powodu braku kompletu ; najbliższe 
posiedzenie odbędzie się we czwartek. 

Na balu akademickim obowiązki gospodyń 
raczyły łaskawie przyjąć następujące panie: prof. 
Adamkiewiczowa, Kaźmierzowa hr. Badeniowa, 
Bakałowiczowa, ks. Marcelina Czartoryska, ks. 
Zuzanna Czartoryska, prof. Domańska, Estreli- 
cher-Rozbierska, prof. Fierichowa, Walerowa 
Gadomska, Julianowa Gutowska, Karolina Hu- 
sarzewska, ks. Wanda Jabłonowska, Faustyno- 
wa Jakubowska, Hugonowa Johnowa, prof. I- 
skrzycka, prof, Kasparkowa, Aleksandrowa Ka- 
wecka, Czesławowa Kieszkowska, Henrykowa 
Kieszkowska, Juliuszowa Kossakowa, Kremero- 
wa, Felicya hr. Lasocka, Katarzyna Lipkowska, 
Stefanowa Muczkowska, prof. Obalińska, prof. 
Pareńska, Prylińska, Józefowa Rettingerowa, prof. 
Rostafińska, Rotschkowa, ks. Iza Sanguszkowa, 
hr. Stadnicka, Adolfowa Siedlecka, Janowa hr, 
Tarnowska (z Dzikowa), hr. Tarnowska z Lu- 
blina, Stanisławowa hr. Tarnowska, prof. Teich- 
mannowa, Janowa Walewska, Helena hr. Zału- 
ska, prof. Zakrzewska, Marcinowa Zaleska. 

Gospodarzy: Kaźmierz hr. Badeni, Dr. Bie- 
siadecki, hr. Bniński, prof. Cyfrowicz, Marceli 
ks. (Czartoryski, Cetnerski, prof. Czyrniański, 
prezydent sądu Dargun, -Estreicher-Rozbierski, 
prof. Fierich, Juliusz Grosse, Leopold Hailing- 
Degenfeld, br. Horoch, Dr. Faustyn Jakubow= 
ski, Dr. Maciej Jakubowski, prof. Kasparek, 
Aleksander Kawecki, Jan Kanty Kirchmayer, 
Henryk Kieszkowski, prof. Korczyński, Broni- 
sław hr. Lasocki, Benedykt Lipkowski, Dr. Wła- 
dysław Lisowski, Dr. Markiewicz, prof. Mikulicz, 
prof. Jerzy hr. Mycielski, prof. Nowicki, prof, 
Pareński, prof. Rydel, Dyonizy Skarzyński, Dr. 
Władysław Seredyński, hr. Sierakowski, prof. 
Smolka, prof. Maryan Sokołowski, prof. hr. Sta- 
nisław Tarnowski, prof. Teichmann, Tołłoczko, 
Józef hr. Wielopolski, jenerał ks. Windisch- 
Graetz, prezydent Dr. Weigel, prof. Wróblew- 
ski, prof. Zakrzewski, Marcia Zaleski, Załuski, 
Dr. Wacław Zathey, prof. Zoll, Żółtowski, 

(M. 8.) Koncert Towarzystwa muzyczne- 
go. W poniedziałek dnia 15-go b. m.odbył się 
w Sali redutowej drugi, a nie jak na progra- 
mach podano XII koncert krakowskiego Towa- 
rzystwa muzycznego. Koncert ten bardzo korzy- 
stnie wyróżnia się od poprzednich produkcyj te- 
goż Towarzystwa, gdyż tak program, jak i wy- 


konanie zasługują na uznanie. Ci, co nie byli 
na koncercie niech żałują, gdyż u nas w Kra- 
kowie nie tak często słyszeć można arcydzieła 
literatury muzycznej dobrze wykonane. Koncert 
rozpoczęła orkiestra krakowska pod dyrekcyą p. 
Wrońskiego uwerturą „Egmont“ Beethovena, po- 
prawnie wykonaną. Znany dobrze naszej publi- 
czności skrzypek p. Singer odegrał koncert Ga- 
dego na skrzypce z towarzyszeniem orkiestry. O 
grze p. S. już kilkakrotnie wspominaliśmy i to 
nas uwalnia od wchodzenia w szczegóły. Wyko- 
nanie tego koncertu cechowała wielka swoboda i 
pewność siebie. Koroną koncertu była „ Pierwsza 
noc Walpurgi*, ballada Goethego, z muzyką 
Mendelsohna na solo, chóry i orkiestrę. Kompo- 
zycya ta zajmuje wśród dzieł tego mistrza 
pierwszorzędne miejsce. Opracowanie bardzo ła- 
dne, posiadające cechy właściwe temu autorowi. 
Kompozycya ta należy do dzieł trudnych i za- 
wiłych, nie dających się dobrze objąć za pierw- 
szym razem i dlatego wyrażamy Życzenie, by 
Towarzystwo wkrótce „Noc Walpurgi* powtórzy- 
ło, dając możność słyszenia tego wspaniałego 
dzieła tym także, którzy na tym koncercie być 
nie mogli. Dzieło to zaczyna się wstępem orkie- 
stralnym, po którym następuje solo tenorowe, 
które odśpiewał pierwszy raz publicznie wystę- 
pujący amator p. Pi... Pan P. posiada bardzo 
miły tenor liryczny, lecz nieco chrypki, a co wię- 
cej jeszcze towarzysząca zawsze pierwszym wy- 
stępom trema nie dozwoliły rozwinąć się piękne- 
mu organowi w całej pełni. Widać atoli najcen- 
niejszy przymiot t. j. uczucie. Solo altowe od- 
śpiewała panna Gabryela Leszczyc Radolińska i 
tym razem wykonanie daleko lepiej wypadło, niż 
na koncercie listopadowym p. Bylickiego. Solo 
basowe odśpiewał czysto p. Po... Znany baryto- 
tonista p. Fischer wykonał swoją wdzięczną par- 
tyę ku ogólnemu zadowoleniu słuchaczy. Pierw- 
szeństwo jednak należy się orkiestrze, która po- 
mimo znużenia wskutek grania przez całą sobo- 
tę i niedzielę przez cały dzień i noc — wyko- 
nała swoje partye tak, że mogła nawet surową 
krytykę wytrzymać. Chóry trzymały się do- 
brze. 

Główna stacya telegrafu w Krakowie do- 
nosi, iż w roku 1882 było oddanych telegra- 
mów w miejscu 51.017, a nadeszłych 56.759, 
tranzitowych telegramów przyjętych i dalej od- 
telegrafowanych 720.594. Ogólna suma telegra- 
mów 328.870. W porównaniu z rokiem 1881, 
który wykazał ogólną sumę 756.271, okazuje 
się nadwyżka w roku 1882 o 72.099 telegramów 
więcej. 

„Przyszłość“ i „Robotnik“. Dzisiaj ukazał 
się drugi numer „Przyszłości* ; wstrzymujemy 
się na dzisiaj z wszelkiemi uwagami, aż wyjdzie 
także drugi numer „Robotnika*. Assottatio ide- 
arum musi tu być uwzględnioną. 

Towarzystwo politechniczne we Lwowie 
odbędzie dnia 80 b. m. o godzinie 6 wieczorem 
zwyczajne walne zgromadzenie w szkole ludowej 
imienia Konarskiego. Na porządku dziennym 
znajduje się między innemi sprawami z toku 
rzeczy wypływającemi także wniosek w sprawie 
wydawnictwa wspólnego organu z krakowskiem 
towarzystwem technicznem. Referentem tej spra- 
wy jest profesor Bykowski. 

Kościół 00. Jezuitów we Lwowie został 
wczoraj napowrót otwarty. „Dziennik Polski“ 
donosi, że publiczność ciśnie się do kościoła gro- 
madnie i rozgląda się na wszystkie strony, jakby 
chciała wynaleźć ślady jakichś okropnych dzie- 
jów. Wszyscy wychodzą z kościoła rozczarowani, 
nie odkrywszy żadnych poszlak do ugruntowania 
którejkolwiek z krążących dziewięciu wersyj. Ga- 
zeta urzędowa dzisiejsza nie podaje o tej spra- 
wie żadnych wiadomości. 

We Lwowie odbyto w niedzielę rano — jak 
donosi „Gazeta Nar.* — rewizye domowe u tam- 
tejszych dziennikarzy pp. Bolesława Czerwień- 
skiego i Bolesława Spausty. Szukano druków so- 
cyalistycznych, nie znaleziono jednak nie podej- 
rzanego. W sobotę aresztowano jako podejrzaj 
nego o agitacye socyalistyczne szewca Nakone- 
cznego. 

W Tarnopolu odbędzie się dnia 1 lutego bal 
na rzecz stowarzyszenia „Czerwonego krzyża,“ 
urządzony przez wydział powiatowy tegoż sto- 
warzyszenia. 

+ Tekla Rapacka, znana w Warszawie z mno- 
gich ofiar dobroczynnych, umarła tamże bezdzie- 
tnie dnia 18 b. m. licząc lat 84. Zmarła roz- 
dała już za życia hojne dary, zabezpieczywszy 
je aktami recentalnemi. Dary te wynoszą sto 
ośmdziesiąt tysięcy rubli, z których nieboszczka 
przeznaczyła na kapitał żelazny i oddała do roz- 
porządzenia Towarzystwu Dobroczynności 385.000 
rubli na stypendya dla uczniów kształcących się 
w szkołach średnich, dalej 10.000 rubli na ka- 
pitał wieczysty dla kuchni tanich w Warszawie, 
15.000 rubli na podtrzymanie szkół prywatnych 
rzemieślniczych, 14.000 rubli na bióro nędzy 
wyjątkowej, 25.000 rubli dla przytułku parality- 
ków, 80.000 rubli na budowę kościoła w Ko- 
szykach i t. d. 

P. Władysław Taczanowski, dyrektor ga- 
binetu zoologicznego w Warszawie, jak donosi 
„Wszechświat“, wyjechał dnia 10 b. m. na trzy- 
miesięczną delegacyę naukową. 

W Warszawie odbywa się obecnie ścisła re- 
wizya wszystkich domów pod względem zdrowo- 
tności i bezpieczeństwa od ognia; szczególniej 
zwraca komisya rewizyjna uwagę na urządzenie 
mieszkań dia stróżów, wybrukowanie podwórek, 
naprawę wschodów, naprawę ścieków itp. 

Panna Marya Derynżanka, utalentowana 
artystka w Warszawie, rozstaje Się że sceną 
wychodząc za mąż za p. Walewskiego. „(ła- 


zeta Warszawska* donosi jednak, że o ile wie, 
panna Derynżanka rozstaje się z sceną tylko 
czasowo. 

Znany nasz przyjaciel, powieściopisarz i po- 
lityk Karol Emil Francos miał niedawno w Ber- 
linie odczyt: „o życiu kobiet w Pół-Azyi (Halb- 
asien). Z nadzwyczajną bystrością zauważył zna- 
komity nowelista, że stopień oświaty narodów nie 
poznaje się po ilości zużywanego mydła, ani po 
umiejętności czytania i pisania, ale po stanowi- 
sku jakie w społeczeństwie kobieta zajmuje. 
Wychodząc z tej zasady oświadczył, że ludy, 
które jego zdaniem należą do półazyatyckich, 
mianowicie słowianie stoją na niesłychanie nizkim 
stopniu cywilizacyi, gdyż u nich kobieta jest 
traktowana na równi z bydłem. Dla udowodnie- 
nia swego twierdzenia odczytał p. Francos obra- 
zki z życia ormianki galicyjskiej i żydówki; na- 
stępnie mówił o albankach, serbkach i bulgar- 
kach*, sądząc jednakże ze sprawozdania umie- 
szczonego w berlińskich dziennikach pominął 
wyjątkowo typ Polki, Za to zrobił kilka niesły- 
chanie trafnych uwag 0 rosyankach nihilistkach, 
a publiczność rozeszła się zadowolona i po- 
uczona. 

Nic dziwnego, że berlińczycy z takiem upodo- 
baniem słuchają bredni Francoza, gdyż zarówno 
z nim nienawidzą ludów słowiańskich, ale to 
dziwna, że półazyaci nie zdobyli się dotąd na 
półazyatyckie honorowanie pamflecisty, jakie mu 
się słusznie od nich należy. 

W Petersburgu zdarzył się wypadek karbun- 
kułu u jednego z majtków, który zaraził się od 
kaftana podbitego baranami; nieszczęśliwy maj- 
tek włożył ów kaftan po raz pierwszy i ostatni, 
bo umarł w kilka godzin. 

Mądre błogosławieństwo w Hindo-stanie. 
Tam gdy dziecię się rodzi — kapłan ma do ma- 
leństwa taką przemowę : „Małe dzieciątko !— oto 
przychodzisz na ten świat płacząc, gdy wszyscy 
naokoło ciebie się radują — staraj się więc żyć 
tak, abyś się uśmiechał umierając, gdy wszyscy 
będą płakać przy tobie*. 


TEATR KRAKOWSKI. 
Repertoar. ! 
Czwartek 18 stycznia: „Świat Nudów,* ko- 
medya w 3 aktach Pailleron'a w przekładzie J. 
Arwina. ; 
Sobota 20 stycznia: „Wspólne Winy,* obraz 
sceniczny w 5 aktach Galasiewicza, artysty tea- 
trów warszawskich. Po raz pierwszy. Benefis p. 
Wojnowskiej. 
Niedziela 21 stycznia: „Wspólne Winy,* po 
raz drugi. 


Porządek redut w gmachu teatralnym. 
ena wstepu ct. 

Niedziela 21 stycznia: Czwarta reduta. Po- 
chód fantastycznych postaci, 

Niedziela 28 stycznia: Piąta reduta. Nagro- 
dy dla masek, które przyznane będą o 1:/ą po 
północy. 

Piątek 2 lutego: Ostatnia reduta. „Najazd 
kozaków.“ 


Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennieach otwarta codziennie od godz. 
1lej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 
15 c., w dnie powszednie 30 centów. 

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium mapus) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12—iej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt. 

Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu OO. 
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej,— 
Wstęp 20 e. od osoby. W niedziele i święta od 10ej 
do Żej bezpłatnie. 

Skarbiec i groby królewskie w katedrze na Wa- 
welu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie- 

Groby zasłużonych u OO. Paulinów na Skałce, 
zwiedzać można w niedziele i święta rano. 

Kalendarzyk. Jutro: Katedry św. Pawła w 
Rzymie i św. Pryski. W piątek: $$. Ferdy- 
nanda i Henryka. 
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Rada państwa. 
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Reforma podatkowa. 


JE 


Dawno zapowiadana reforma podatkowa, 
za pomocą której austryacki minister finan- 
sów obiecuje sobie deficyt ciążący na bud- 
żecie usunąć, została przedłożona Radzie pań- 
stwa, a dzienniki wiedeńskie ogłaszają ob- 
szerne szczegóły takowej. 

Składa się ona z trzech części, a celem 
jej jest wszelki istniejący majątek doświad- 
czeń państwowych pociągnąć 1 obłożyć po- 
datkiem te zwłaszcza osobiste dochody, które 
dotychczas, przy dziwnym układzie fiskalizmu 
austryackiego, żadnych ciężarów nie ponosi- 
ły. Mamy tu na myśli dochody składające 
się z procentów od kapitałów, które ulegną 
podatkowi osobistemu dochodowemu, i do- 
chody pochodzące z procentowania się ró- 
żnych przedsiębiorstw bankowych kredytó- 
wych i kolejowych, które podpadają pod ka- 
tegoryę podatku rentowego. Zostawiając 80- 
bie na jutro szczegółowe rozpatrzenie się w 
dwóch powyższych projektach, przejdziemy 
do trzeciej części reformy podatkowej, mia- 
nowicie do podatku zarobkowego, który two- 
rzy nową szeroką warstwę opodatkowanych, 
składającą się z robotników fabrycznych, rze- 
mieślników i służących, t. j. klasę, która 
wprawdzie dotychczas zarówno z kapitalista- 
mi bezpośrednich podatków nie opłacała, ale 
ponosiła zarówno ze wszystkimi obywatela- 
mi Austryi wszelkie ciężary pośrednie, zna- 
cznie dotkliwiej je odczuwając. Nasuwa się 
tu najpierw jedna uwaga; każdy zarobek jest 
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oczywiście zarazem dochodem, kto więc żyje 
z procentów, płaci podatek raz tylko — z 
tytułu dochodu — kto jednak ma to nie- 
szczęście, że z pracy własnej utrzymywać się 
musi, zapłaci dwa razy, z tytułu dochodu, 
jaki ma z swcjej pracy i z tytułu zarobku. 
Tę niesłuszność zauważali autorowie projek- 
tu i starali się przynajmniej częściowo ją u- 
sunać w ten sposób, iż wymiar podatku za- 
robkowego zaczyna się już od 125 złr., pod- 
czas gdy do opłaty podatku dochodowego o- 
sobistego pociągniete są dopiero dochody wy- 
noszące najmniej 700 złr. Wyższe jednakże 
zarobki bedą opodatkowane podwójnie i to 
dosyć znacznie, gdyż przy 700 złr. podatek 
zarobkowy wynosi już 23 złr. 

Ale w nowym zarobkowym podatku rozró- 
Żnić należy dwie kategorye. Pierwsza obej- 
muje wszelkie samodzielne przedsiębiorstwa i 
zatrudnienia dochód przynoszące, druga — 
dochody pochodzące ze stosunku służbowego. 

Pierwsza klasa płaci już i teraz podatek 
zarobkowy, druga była dotychczas wolna od 
ciężarów publicznych. 

Wymiar podatku w pierwszej kategoryi od- 
bywa się zupełnie w formie podatku docho- 
dowego. Od zarobku : 


do 125 złr. płaci się rocznie 3 złr. 75 c. 
od 125—150  „ v 47,700» 
„ 150—200 „ » 6: 255 
„ 200—250 „ » 7 ,„ 50 „ 
» 250—300 `n > Dag a 
o r o a E „ 10 , 50 » 
LJ 350—400 ” n 12 ” pe n 
„ 400—450 » „ 18 „50 , 
» 450—500. »: » 15. — » 


ldąc dalej w tym samym stosnnku od za- 
robku wynoszącego : 
1.000 złr. płaci się rocznie 35 złr. 
od 10.000 , "sę AM 
n n » 
3806000: 3 zli A 
» 50.000 ” P W.. n 4830 ” 
Przechodząc do drugiej klasy osób, które 
dotąd po większej części podatku nie opłaca- 
ły, widzimy, że podług wyraźnego brzmienia 
projektu do świadczenia pociągnięte są Wszy- 
stkie osoby, które zostają w stosunku służbo- 
wym, a wiec robotnicy fabryczni, czeladnicy, 
służący i oficyaliści prywatni, których pensya 
w Wiedniu i innych zamkniętych miastach 
najmniej 400 złr., w innych miejscowościach 
najmniej 300 złr. rocznie wynosi. 
W tej klasie : 


od 300 do 350 złr. płaci się — 70 ct. 
` „ 350 do 400 , „os  — 80'et. 
„ 400 do 450 , AA —; B0>y 
„ 450 do 500 , Six 1 zł — , 
„ 500 do 600 , oaza GBO: > 
„» 600 do 700 , EEN: SPA 
» 700 do 800 i COW BĘ 
'„ 800 do 900 ,, oco] Oy r 6 
„ 900 do 1000 ,„ s zg tO gey 
Dalej 


od 10,000 do 11,000 złr. płaci się 840 złr. 
od 19,000 do 20,000 złr. płaci się 1740 złr. 


Podatek zarobkowy wypłacać należy w 
czterech ratach kwartalnych. Wymiarem jego 
zajmuje sie władza skarbowa, starostwa i 
miejscowo specyalne komisye. Pierwszy roz- 
kład podatku zarobkowego następuje przez 
wniesienie odpowiednich oświadczeń opodat- 
kowanych do miejscowej władzy. Przy samo- 
dzielnych przedsiębiorstwach wymierza się 
podatek podług przeciętnego dochodu, a do 
płac służbowych wliczyć należy wszelkie do- 
chody, które nie są zwrotem nakładów w in- 
teresie służby poczynionych. 

Oto są najważniejsze postanowienia doty- 
czące nowego podatku zarobkowego. Przyjdą 
one pod obrady parlamentu, i jeżeli w ogóle 
w życie wejdą, to z pewnością w bardzo 
zmienionej formie. 

Pociągnąć do świadczeń publicznych wszy- 
stkie możliwe siły jest koniecznem w pań- 
stwie, którego stan finansowy nie jest bynaj- 
mniej świetnym, a równowaga w budżecie 
musi być przywrócona, ale czy nie przedsta- 


wia pewnego niebezpieczeństwa obłożenie nowy-. 


mi podatkami ludzi, którym dochód z ich pracy 
zaledwie na życie wystarcza a którzy obok 
tego nie używają w całej pełni praw obywa- 
telskich. Podatek od płac słażbowych będzie 
naturalnie tylko nowym pośrednim podatkiem 
dla płacodawców, ale podatek zarobkowy rze- 
mieślników i robotników często się odbije na 
ich egzystencji. 3 

Austrya weszła, czy ma wejść na drogę 
socyalnych reform, których hasłem jest po- 
Jepszenie doli uboższych warstw ludności, ale 
projekta nowych podatków nie są zdaje się 
postępem na tej drodze. 


PRE A TORO OOROŚO 


Manifest księcia Napoleona. 


W Paryżu na przedmieściu Saint- iermain, 
tudzież w kwartale Pól Elizejskich i de 1 Eu- 
rope rozlepiono po rogach ulic proklamacyę 
księcia Napoleona „Do moich współobywateli.* 
Proklamacya poczyna się od słów: „Francya 
jest schorzałą;* mówi o niechęci narodu, o 


mm 


` rozdwojeniu w Izbach. Armia poruczoną jest 


ludziom niezdolnym. stan sędziowski zagro- 
żony w swej niezawisłości, finanse, mimo 
ogromnych podatków, nadwerężone; religia, 
ra tak łatwo ochronioną by być mogła 
Przez lojalne zastósowanie konkordatu, zaa- 
kowaną jest przez żądny prześladowania 
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ateizm. Kwestye socyalne, kwestye żywotne | milionów marek, które pokryto z odszkodo- 
dla demokracyi, gdzie polityczna równość | wania wojennego. 


musiałaby mieć w następstwie słuszniejszy 
rozdzia ciężarów na korzyść najliczniejszych 
i najuboższych klas, bywają zaprzeczane ; 
Francya straciła wszelkie znaczenie na ze- 
wnątrz; sytuacya ta pochodzi ztąd, że porzu- 
cono zasadę narodowej udzielności. Spadko- 
bierca Napoleona I. i Napoleona III. jestem 
jedynym żyjącym mężem, którego imię złą- 
czyło siedm milionów głosów. Od śmierci 
cesarza zachowywałem milczenie, aby nie 
przeszkadzać eksperymentowi, który się do- 
konywa ; wbec oszczerstw, które do tego zdą- 
żały, aby synów moich za mna rozłączyć, 


| pozostałem milczacym. Nie zrzekam się je- 


dnak praw moich, bo mam dopełnić obo- 
wiązków. Biała chorągiew jest niemożebną 
we Francyi. Napoleonidzi bronia bezpośredniej 
udzielności narodu, tylko plebiscyt może mó- 
wić. Naród sam musi zamianować swego 
przywódzcę. Francuzi, przypomnijcie sobie 
słowa Napoleona I. Wszystko, co się dzieje 
bez ludu, jest przeciwne ustawom! 


Przegląd polityczny. 

Z Warszawy pisza do „Czasu“ pod dniem 
15 stycznia: Na dziś rano naznaczoną była 
pierwsza lekcya literatury polskiej w języku 
rosyjskim, pomimo bowiem wszelkich pogło- 
sek, p. Wierzbowski nie podał się do dymi- 
syi. Od kilku dni między młodzieżą uniwer- 
sytecką polska znać było wielkie rozdrażnie- 
nie, zresztą zupełnie zrozumiałe. Oburzała 
ich myśl, aby literatura ojczysta wykładaną 
była w innym, aniżeli w polskim języku. Po- 
wzięto więc w kołach młodzieży postanowie- 
nia zademonstrowania dziś na pierwszej lekcyi 
i okazania p. Wierzbowskiemu, że postępo- 
wanie jego należycie ocenionem zostało. Wprzód 
jednak, zanim zapadła decyzya, młodzież wy- 
słała do p. Wierzbowskiego deputacyę, przed- 
stawiając mu stan rzeczy i prosząc o cofnię- 
cie się. Prośby te jednak nie zostały zrazu 
usłuchane. Rozdrażniło to jeszcze bardziej 
młodzież, która gotowa była do największych 
poświęceń i heroizmu, aby tylko nie dopuścić 
do wykładu literatury w języku rosyjskim. 
Naturalnie, że na wieść o rozdrażnieniu mię- 
dzy młodzieżą, władze uniwersyteckie przed- 
sięwzięły najsurowsze kroki, P. kurator za- 
mówił na wszelki przypadek interwencyę po- 
licyi i wojska. Postanowiono skorzystać z tych 
zamieszek i zamknąć bezzwłocznie Uniwersy- 
tet. Nadto, jak zwykle w Rosyi, przyszło do 
starcia między dwoma władzami. R.ktor (Bła- 
gowieszczański) pragnął zapobiedz rozruchom 
i zamknięciu Uniwersytetu, nie z życzliwości, 
lecz z obawy utraty dochodnej i korzystnej 
posady. P. Apuchtin zaś (kurator) chciał 
coûte que coûte wywołać te rozruchy, aby Uni- 
wersytet warszawski nie stanowił wyjatku 
wśród innych uniwersytetów w Rosyi, i po- 
mimo tego, że w Kijowie kurator oświadczył, 
że chociażby pozostało 3 studentów, Uniwer- 
sytet nie będzie zamknięty, wyjednał posta- 
nowienie bezzwłocznego zamknięcia Uniwer- 
sytetu. 

Tak stała kwestya do wczoraj wieczór. W 
ostatniej chwili jednak p. Wierzbowski dał 
sie nareszcie przekonać, że upór jego może 
zdecydować los Uniwersytetu i sprowadzić 
taką ciężką krzywdę dla młodzieży i kraju i 
zawiadomił dziś zrana rektora, że lekcyi mieć 
nie będzie. Lekcya ta naznaczona była na 
godzinę 1—2 w południe. O 11 wywieszono 
zawiedamienie, że lekcyi literatury polskiej 
nie będzie z powodu choroby p. Wierzbow- 
skiego. P. Wierzbowski wezwany został dziś 
zrana do Apuchtina. Rozmowa między nimi 
trwała przeszło godzinę. P. W. był w cięż- 
kich opałach. Idzie tylko o to, aby wytrwał 
nadal w swem dzisiejszem postanowieniu. Ząda 
tego od niego młodzież, żąda kraj cały, żąda 
wreszcie obowiązek uczciwego człowieka. To 
co się dziś stało, daje nam rękojmię, że p. 
Wierzbowski zrozumiał ostatecznie niezmier- 
nie kłopotliwe położenie, z którego jest jedna 
tylko droga wyjścia : podanie się do dymisyi. 


P. Tisza odpowiedział na interpelacye Isto- 
czego wniesioną w parlamencie węgierskim w 
sprawie hr. Wimpfłep, a z jego odpowiedzi 
pokazuje się, że ambasador austryacki w Pa- 
ryżu miał wyobrażenie, że przyczyną wielkich 
nieszczęść będzie zły wybór mieszkania ; oto 
list jego do hr. Kalnoky'ego : „Kochany przy- 
jacielu! polecam moją Żonę i dzieci łasce 
najjaśniejszego pana, oby następstwa nieszczę- 
śliwego najmu nie spadły na moją niewinna 
rodzinę“. 2 

Odpowiedź swoją zakończył prezes mini- 
strów w następujący sposób : 

Jeżeli kto ze swego antisemickiego stano- 
wiska szuka sposobności, aby jakiegoś semitę 
w złem świetle przedstawić, to nie powinien 
tego robić, kiedy zarazem stawia pod prę- 
gierzem honor nieszczęśliwego w grobie już 
spoczywającego człowieka. 


W tych dniach ukończono nowe uzbrojenie 
niemieckiej armii przez oddanie ostatniej par- 
tyi karabinów systemu Mausera drugiemu 
korpusowi bawarskiemu. Uzbrojenie to roz- 
poczęto w roku 1873 i kosźtowało ono 132 
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Niektóre paryskie dzienniki ogłosiły wiado 
mość o dymisyi posła barona Courcel poda- 
jac jako jej przyczynę to, iż cesarz Wilhelm 
i ks. Bismarck ostentacyjnie nie byli na osta- 
tniem przyjęciu u franeuzkiego ambasadora, 
podczas gdy wieczory wydawane przez jego 
poprzedników zwykle zaszczycali swoją obe- 
enością. 

Rzecz tymózasem tak się miała. Chodziło 
nie o wieczór, ale o przedstawienie dwor- 
skiego towarzystwa ambasadorowi i jego żo- 
nie. Przy tem oczywiście nie mogli być obe- 
cni cesarz i książęta krwi. Zresztą przyjęcie 
to było, jak niemieckie dzienniki donosza, 
nadzwyczaj Świetne i wspaniałe. 


„Timos“ ogłasza zupełna analizę noty cyr- 
kularnej lorda Granwilla. Nota ta podnosi, 
że rząd brytański pragnie wycofać armię oku- 
pacyjną, skoro tylko organizacya żandarmeryi 
będzie o tyle posuniętą, iżby znaczenie khe- 
dywa i powaga jego były dostatecznie zabez- 
pieczone. Obecnie rząd angielski czuje się 
w obowiązku dawać khedywowi takie rady, 
któreby mogły nowy porządek rzeczy trwale 
na przyszłość ugruntować. Nota wspomniana 
zaleca w dalszym ciągu ugodę międzynaro- 
dową na wolny przejazd okrętów i statków 
przez kanał suezki — w razie wojny jednakowoż 
ma być czas pobytu okrętów mocarstwa woju- 
jacego ograniczony — a wylądowywanie parow- 
ców z amunicyą i wojskiem powinnoby być 
wzbronione. Także i pewne zmiany fiskalne 
zaleca nota w celu oszczędności: równomierne 
opodatkowanie krajowców i cudzoziemców, 
obsadzenie wyższych stopni tworzącej się armii 
angielskimi oficerami — mianowanie jakiego 
europejczyka finansowym  doradzca w miej- 
sce kontroli dotychczasowej i inne admini- 
stracyjne reformy. 

Podajemy także ostatnia notę Duclerca 
z ogłoszonych w księdze żółtej z 4 stycznia 
1883 r. jako charakteryzującą stosunek Fran- 
cyi do Anglii w sprawie egypskiej a zatem 
niewątpliwie i stanowisko, jakie zajmie rząd 
fraacuski wobec świeżo rozesłanej noty an- 
gielskiej: W porozumieniu z Anglią uważa- 
liśmy zawsze, iż kontrola ficansowa i inne 
międzynarodowe instytucye w Egypcie nie po- 
winuy tworzyć wyłącznego i oddzielnego in- 
teresu i korzyści Francyi i Anglii. Przeciwnie 
naszym zdaniem instytucye powyższe miały 
istotne swe przeznaczenie w zabezpieczeniu 
politycznej i finansowej administracyi i rzą- 
dów Egyptu, w czem równo wszystkie mo- 
carstwa są interesowane. Nie moge zezwolić, 
by zgniecenie powstania i rokoszu Arabiego 
miało za soba za bęzpośrednie następstwo 
zniesienie organizacyi, zaprowadzonej  ongi 
dla wspólnych interesów i zagwarantowanej 
przyjętemi od wszystkich mocarstw stypula- 
cyami. Stanowisko W. Brytanii zmusza nas 
napowrót naszą wolność działania w Egypcie 
sobie zastrzedz. Z wielkim żalem przyjmuje- 
my jednak tę przygotowaną nam sytuację. 


Reakcya przeciwko agitacyi irydentystów 
daje się z każdym dniem coraz bardziej uczu- 
wać. Tak na przykład na uniwersytecie w 
Pizie urządzili studenci dnia 14 b. m. de- 
monstracyę monarchiczną; o podobnej dono- 
szą także z Bari, gdzie dzień przedtem za- 
mierzano obchodzić uroczystość na cześć Ober- 
danka, jednak władze wszystkich uczestników 
aresztowały. 


Gladstone przybyć miał dnia 16 b. m. do 
Londynu, a we Środę udać się do.Cannes. 


Telegramy „Gazety Krakowskiej; 
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Kijów 16 stycznia. Straszne są. szczegóły 
katastrofy berdyczowskiej. Skonstatowauo o- 
becnie, iż w kasie cyrku w dniu katastrofy 
18 b. m. (Nowy rok) sprzedano 620 biletów. 
Pożar wybuchł o godzinie 10 wieczór pod 
koniec przedstawienia od zapalonej przez nie- 
ostrożność nafty w beczce. Publiczność rzu- 
ciła się ka drzwiom w takim popłochu, że je 
zupełnie sobą przyparła; dwoje drzwi bo- 
cznych okazały się zabitemi gwoździami; po- 
wstał okropny zgiełk i lament duszonych ofiar, 
które walcząc ze sobą, by się wydostać, po- 
tworzyły formalne kłęby zbitych osób. Co nie 
udusił dym, ogarnął wnet płomień i zamienił 
cyrk z ludźmi w jedną straszną gorejącą po- 
chodnię. Straż pożarna przybyła w pół go- 
dziny. Gaszenie pożaru było niemożliwe; woda 
w beczkach była zmarzła. Katastrofa była 
zresztą w ciągu 20 minut gotową, bo budy- 
nek drewniany a boki jego były zatkane sło- 
mą. Nazajutrz do godziny 2 min. 30 popo- 
łudniu skonstatowano 267 spalonych osób. 
U większej części trupów zgorzały na węgiel 
głowa i tułów, tylko po nogach rozpoznać 
można było, czyje te szczątki. Do godz. 3 m. 
30 skonstatowano 280 trupów; o godz. 4 m. 
30 wysłano depeszę do cara, Że spaliło się 
333 osób. 

Budapeszt 16 stycznia. Mohacz został za- 
lany; wiele domów runęło. Karłowiec i Osiek 
stoją również pod wodą Drawy. 


Rzym 17 stycznia. Dzienniki klerykalne 0- 
świadczają, że wszelkie napaści przeciw mo- 
dus vivendi pomiędzy KRosya a stolicą apo- 
stolską sa zupełnie bezpodstawne, gdyż ta 
kwestya traktująca się od dawna a najtru- 
dniejsza ze wszystkieh pozostawioną jest lo- 
sowi dalszych jeszcze traktowań. 

Rzym 17 stycznia. Nieustajaca komisyą dla 
zniesienia kursu przymusowego uchwaliła po 
wysłachaniu ministra Magliani przywrócenie 
wypłat w gotowiznie w miesiącu kwietniu, a 
w każdym razie nie później, jak w dniu 1-go 
maja 1883 r. 

Paryż 17 stycznia. „Temps* ogłasza roz- 
mowę z Napoleonem. Napoleon wydał mani- 
fest, gdyż we Francyi wszystko idzie najgo- 
rzej — rzeczpospolita sama dowiodła, iż nie 
jest zdolna do rządów; podnosi zarazem za- 
rzut przeciwko niej, że nie ma sankcyi od 
ludu — chce na jej czele widzieć naczelnika 
wybranego od ludu jak w Stanach Zjedno- 
czonych; z obecna Izba nie ma atoli nawet 
nadziei co zrobić. Hr. Chambord gdyby po- 
kusił się tylko o tron, miałby w nim pierw- 
szego przeciwnika. Pierwszy z karabinem w 
reku stanąłby ks. Napoleon na barykadach. 
Książe przekonanym jest o legalności swojego 
manifestu i prawności ogłoszenia go publi- 
cznego po rogach ulie i placów. d 

Paryż 17 stycznia. Wczoraj popołudniu a- 
resztowano ks. Napeleona i osadzono w con= 
ciergerie. 

Paryż 17 stycznia. Dzienniki pochwalaja 
w ogóle uwięzienie księcia Napoleona, pra- 
wie wszystkie jednak gania głosowanie izby 
w sprawie wniosku Floqueta. „Journal de 
Debats* powiada, że izba złożyła godny po- 
żałowania dowód strasznej naiwności. 

Paryż 17 stycznia. W izbie deputowanych 
usprawiedliwiał minister sprawiedliwości roz- 
kaz uwięzienia ks. Napoleona i oświadczył, 
Że rząd będzie stale i energicznie czuwał nad 
tem, ażeby każdy obywatel, nawet ks. Hie- 
ronim szanował ustawy. Izba przyjęła nastę- 
pnie na wniosek dep. Martin F'euillees'a 417 gło- 
sami przeciw 89 porządek dzieany pochwa- 
lajacy postępowanie rządu. 

Następnie uznała lzba 328 głosami przeciw 
112 nagłość wniosku dep. Floquet'a, ażeby 
wszystkim członkom rodzin, które panowały 
we Francyi zakazać pobytu we Francyi, Al- 
gierze i koloniach. 

Paryż 17 stycznia. Agencya Havas donosi: - 
Pogłoska, jakoby rząd francuski zamierzał 
podjąć inicyatywę w zebraniu się konferencyi 
dla roztrząsania kwestyi egypskiej — jest cał- 
kiem mylną. 

Strasburg 17 stycznia. Podczas wczoraj- 
szego obiadu na cześć wydziału krajowego 
miał namiestnik pojednawcza mowę odwołujac 
się do patryotyzmu alzacko lotaryngskiego i 
wzywając obywateli Lotaryngii i Alzacji, by 
go wspierali w usiłowaniu nadania krajowi 
pełnych praw. 

Londyn 17 stycznia. Gladstone wyjechał 
do Cannes; Cross został mianowany podse- 
kretarzem stanu w ministerium indyjskiem. 
„ Times* donosi, że projekt gabinetu egypskie= 
go dla politycznej organizacyi Egyptu stawia 
między innemi wniosek, o ustanowienie od- 
powiedzialnych ministeryów, prawodawczej ra- 
dy z 14 członków, i izby deputowanych dla 
nadzwyczajnych kwestyj. 

Podług doniesienia biura Reutera z Kairu, 
Francya zażądała utrzymania swojej kontroli, 
w przeciwnym razie odstąpi od udziału w 
międzynarodowych sądach i oprze się aa da- 
wniejszych kapitułacyach. 

Dublin 17 stycznia. Dziś w nocy kilku 
młodych ludzi, jak podają, studentów medy- 
cyny, napadło czynnie dwóch policyantów, 
jeden z tych ostatnich musiał użyć rewolwe- 
ru. Czterech burzycieli porządku publicznego 
aresztowano. "A 

Konstantynopol 17 stycznia. Onegdaj pod 
koszarami w sąsiedztwie pałacu sułtana miała 
miejsce bijatyka o białogłowy; 5 żołnierzy ran- 
nych kilku aresztowano. 

Sofia 17 stycznia. Agencya Havasa donosi 
z Filippopola, że Porta wezwała Aleko-paszę, 
by uniewinnienie swe złożył przed rosyjskim 
generalnym konsulem Krebelem, jednak Aleko 
nie przyjał tego wezwania. Sądzą, że z tego 
powodu ma bezpośrednio nastąpić kryzys. 


Z O WROC, 
Kursa telegraficzne z d. I7 stycznia 1883. 


Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop. 
Renta papierowa 77:10. Renta 77:70. srebrna. Renta 
złota 95:85. Renta złota węgierską 11820. Losy 
z r. 1860 130:50  Akcye banku narodowego 833*—, 
Akcye kredyt. 280'80. Londyn 11975.  Napoleony 
952. Lombardy 13625. Losy z roku 1864 168-75. 
Akcye kolei Karola Ludw. 28950. Akcye Lwow. 
Czerniow. 166:75. Akcye kol. weg. półnoeno-wschodn. 
158:75. Akcye Anglo-Banku 11475, ‘Oblig. indem. 
palicyjsk. 97:25. Losy prem. węgierskie 113:50. Akcye 
«olei Kosz. Bogum, 142 75. Ake. kolei półn. zachod. 
austr. 19475. 6% Listy zast. hipoteczne 10176. 
Marki 58-75. Ruble 117:—, 4% List. zast. Gal. Zakł, 
Kred. Ziem, 101:—, 50/, Renta pap. 92:10. 
Usposobienie giełdy: mdłe. 


Berlin, z d. 17 b. m. 1888, r. 
Banknoty austr. 170*—. Krótki Wiedeń. 170-25. 
Krótka Warszawa 198-90. Banknoty ross. 199-50. 
5%, Listy Zast. Pol. 61-90. 40/, Listy Likwid. 53-90, 
Akcye Kol. Kar. Ludw 125%. Akcye kredyt. 492-—, 
a 


Jan Gadowski 
Odpowiedzialny Redaktor. 


Emil Szware 
Wydawca. 
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GAZETA KRAKOWSKA Nr. 13. 
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ANATRA PI 


1 PAOTYŁY VASAWAId 


> >,ooSoSCCŚŁŁZZCC 


Najnowsze Taice 


na motywach operetki 


Millókera ir Bettelstucient 


nabyć można po 
cenie zniżonej 


w Księgarni Ant. i Składzie Nut 
Leona Frommera 


ul. Szewska. 1086 1-6 
Obwieszczenie. 


Celem wydzierżawienia prawa 
wykonywania propinacyi w 14-tu 
gminach do Państwa Sucha i Śle- 
mień należących, na czas od 1 
kwietnia 1883 r. do 31 marca 
1889 r., odbędzie się w kance- 
laryi administracyi w Suchy w dniu 
8 lutego 1883 r. licytacya, za 
pomocą pisemnych opieczętowa - 
nych ofert, które na tymże dniu 
do godziny 8 po południu poda- 
wane być mogą. 

Warunki dzierżawne mogą być 
przejrzane w powyżej wymienio- 
nej kancelaryi. 

Sucha, dnia 10 stycznia 1888. 


1078 1 Administracya dóbr. 


11! Pięć medalów zasługi i list pochwalny !!! 


Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie zyskały moje wyroby 
na włosy, zniewalają mnie do podania do publicznej wiadomości, że 


PILIPTON 


włosom siwym i w łowiałym po kilkukrotnem użyciu przywrać piękny 

naturalny kolor. Pilipton nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które 

pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 ot 


BĘ YFALEN TN wg 


najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 

cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. 

Miejsca”wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniem tego środka pokrywają 
się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ct. 


M d} toaletowe, higieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, gliceryno- 
y a we it., p. z różnemi zapachami tak do twarzy, jak do rak od 10 
cent. do 1 złr. 


Srodki do wywabiania plam. 
N IG RET INA. 


Po długiem doświadczeniu udało się mi wynaleść wyborny środek do na 

tychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny lub 

ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastósowaniu bardzo prosty. — 
Cena 1 złr. 


1 ~ oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
Olejek taninowy, do porostu. Flakonik 50 ct. 
wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 


Pomada chinowa, padaniu włosów. — Słoik 80 ct. 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się 


Woda ateńska, łupieżu, ożywia utrwala barwę i połysk tychże — 


Flakon 80 et. 


JJ IHNATOWICZ, 


magister farmacyi i chemik sądowy 1054 1- 


Fabryka we Lwowie ul. Kopernika L. 3. Filia w Krakowie. 
Sukiennice L. 20. 


a PN 


Potrzebny jest 


MLODY CZŁOWIEK 


niżej 20 lat, z porządnego domu jako 


pisarz prowentowy 


Wiadomości specyalne niekonieczne. 
Oferty pod adresem: 1082 2-2 

Ż. S. Proszówki p. Bochnia. 
padla 23 060 sa ZNKC 


Z powodu zwinięcia fabryki! 


Tylko za złr. 8'50 


58 sztuk gł” gg, 768 
ANSA 


lakcyć stołowych Z Brytan. OFEDFA ani 


opatrzonych fabryczną patent. marką 


m Słuchajcie, Patrzcie i Podziwiajcie ! m 


Prawdziwy angielski, niepodlegający zniszczeniu, patentowany obiadowy 
i wetowy serwis ze szczerego, ciężkiego i masywnego Brittania srebra, 
które prawie równa się gzczeremu srebru, a za którego “trwałą blałość” 
nawet po 25 letniem użyciu, na żądanie daję pisemną gwarancyę. Garni- 
tur ten kosztował dawniej przeszło 30 złr. a teraz nabyć go moża za CZWwar- 
tą część rzeczywistej wartości. 


Cały garnitur stanowia: 


Nakładem Wydawnictwa Czy telni 
ludowej w Krakowie, już wyszły układu 
A. Nowoleckiego 


KALENDARAE 


)riI1Iiliustrowany po- 
oszechny, zawierający w sobie 
oprócz zwykłych świąt, jarmarki; tabele: 
ciagnień losów, stemplową, procentową, 
wartości monet, wartości kuponów, opłat 


i itania-srebra noż, x ; ó > . 2:25. l 3 
f sztuk ii A piej p. aiaa 3 p 2 ap Ta consumpcyjnych, pociagów żelaznych, tele- 
a: cw awraciiy, „łyżek s ` ; sere 1-00. gramów ; ogólne przepisy pocztowe, wykaz 
12 » » łyżeczek do kawy ' 1-40. należytości stemplowych i t. d. Oprócz tego 
p? La chochla . I EA obfity dział literacki, zawierający artykuły: 
nr 7 ki 8 chochelka , g r F DAY O Janie III Sobieskim; O odsieczy Wiednia 
6 5 najprzedn. , " _ filiżanek szklannych . . . ies tą 1597 i p ręcę , pacz 5 ra 
6 „ z litego 3 z wetowych i dziecinnych noży . „p 2—. R A Sz] rę ojańsiwa z SDA 
6 „ cieżkich ” R wetowych widelców , 2 A stwem; Bzlac iectwo, wiersz; Ze smutnej 
0 ET AN ” podstawek pod sztućce NASTY TOR przeszłości; Jan Zapolski, król węgierski i 
2 , wybornych ẹ„ H nóż i widelec do tranżerowania , „ 1'—. pobyt jego w Polsce; Śmierć Ludwika II. 
— nm Jagiellończyka; Na droge Życia, wiersz; Na- 
68 sztuk złr. 14:30. sze dzieci; Z niedawnych dziejów Hercogo- 
Wszystkie 58 sztuk, na których powyższy fabryczny stempel jest wyciśnięty, gowiny; Rok po roku. — Cena 60 cent. 


kosztuje: 


I- tylico złr. 8'50 p 


Przedmioty te można także nabyć częściowo po wyżej oznaczonych ce- 
nach, jednakże każdy, kto wszystkie 58 sztuk od razu nabywa, otrzyma za- 
miast za złr. 14'385, 986 12-12 


Wszystko razem tylko za złr. 8:50. 


. cent. 15, 


2) Dla ludu 25 cent. 3) Pu- 
gilaresowy , o0ejmujący także 
świeta ruskie 28 cent. 4) FCieszon- 
Iowy (miniaturowy) AS cent, opra- 
wny w skórkę 4© cent. 5) ścienny 
na dużym arkuszu 25 cent. 6) IBiur- 
Iowy na kartonie 8% cent. Ostatnie 
cztery drukowane dwoma kolorami. 981 8- 

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i składach piśmiennych w Galicyi i Kra- 
kowie, oraz u Wydawców ul. Wiślna Nr. 9. 


= | Ga 


PANNA 


z Zakładu Głacho-niemych, (ciemna), która 
przebywała w tymże Zakładzie przez lat 12, 
umiejąca czytać, pisać i grać na fortepianie, 
a mogąca wykonywać wszelkie roboty rẹ- 
ezne kobiece jak: szydełkowe, drutowe, 
paciorkowe, hafty, szycie it. p. — Poszu- 
kuje odpowiedniego miejsca li tylko za u- 
trzymanie bez wynagrodzenia pieniężnego; 
czy to w domu prywatnym, czy też w domu 
zakonnym. — Bliższych informacyj udzieli 
pani W. Himmel, Isze piętro w podworcu 
Nr. 21, ulica Rakowiecka, ostatnidom przy 

rogatce Rakowieckiej. 1069 8 


Pudełko proszku do czyszczenia mego Brittania-srebra 
Wszystkie garnitury Z Brittania srebra ogłaszane przez 


r FG szt 
inne firmy nie są z prawdziwego Brittania srebra i w 
Ostrzeżenie bardio Rrytkim sad czernieją lub żółknieją, — Ta- 
A P. T. Publiczności o 


kie garnitury dostarczyć mogę 
2 złr. taniej, od innych składów. 


Zamówienia za poprzedniem przesłaniem gotówki albo pobraniem po- 
cztowem adresować należy : 


L. NELKEN'S 
Brittania - Silber - Fabriks - Hauptdepót, 


WIEN, |, Maria - Theresienstrasse Nr. 32. 


| 28 Każdemu komuby się nabyty u mnie garnitur nie spodobał, bez Ża- 
dnych trudności zwrócone zostaną pieniądze. — co może służyć za 


dowód rzetelnego przedsiębiorstwa, 


admi ORCO EE 
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ARREZREEREBRERRKERREREREERREEM 
pca Zakład Litograficzny 


=A. PRUSZYŃSKIEGO 


mm w Krakowie, przy ul. Szewskiej L. 16. 


SH Š 
my Poleca się do wykonania wszelkich robót jego zawodu do- 
tyczących, po cenach umiarkowanych. 


mu W Zakładzie są skrypta prawnicze po zniżonej cenie 
do nabycia. 1032 9-7 pm 


= 
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PLLELCILL 


PONTEDERA TZ T AA E T EEE 1 A 


Do e. k. nadwornego dostawcy wiekszej części panujacych Dworów europej- 
skich, pana 


JANA HOFFA 


c. k. Radcy, odszczególnionego złotym krzyżem zasługi z korona, kawalera 
wysokich orderów pruskich i niemieckich, w WIEDNIU, Fabryka: Grabenhof 
Bräunerstrasse Nr. 2, Kantor i Sklad fabryczny: Graben, Bräunerstrasse Nr. 8. 


Wiedeńskie publiczne uznanie dziękczynne 
uzdrowienia 


za skuteczne wyleczenie z dwuletniego bardzo dolegliwego 
nieżytu oskrzelowego i choroby krtani piwem 
słodowem zdrowia i skoncentrowanym ekstraktem słodowym 
Jana Hoffa. 
Według uznania pana Franciszka Maly, w Wiedniu, fabrykanta ubiorów I skła- 
du sukna, z dnia 8 kwietnia 1882 roku. 

Przez dwa lata cierpiałem na oskrzelowy nieżyt i chorobe krtani nie 
mogąc słowa głośno wymówić. Najznakomitsi profesorowie Wiednia wysłali 
mnie przeszłego roku do Gleichenbergn i Nicei; wróciwszy z Nicei, używam 
od miesiąca Pańskie znakomite Piwo zdrowia i uznaję, iż nietylko że moja 
choroba Pańskiem piwem słodowem i skoncentrowanym ekstraktem uleczoną “ 
została, lecz także nabrałem apetytu i wogóle czuje się obecnie zupełnie 
zdrowym. Upraszam zatem o nadesłanie mi jeszcze 28 flaszek Pańskiego piwa 
słodowego zdrowia, 2 kilo słodowej czekolady i 2 woreczki cukierków słodowych. 

Z poważaniem 
Franciszek Maly, Fabryka ubiorów, 
i Skład sukna, VII. Mariahilferstrasse Nr. 69 


WIEDEŃ, 8 kwietnia 1882 r. 


GŁÓWNIE! SELADY: 

W Krakowie: apteki: J. Trauczyński; A, Redyk; A Siedlecki; E, Radler; 
E. Stockmar, J. Wiszniewski; i w handlach: E, Fuchs; Jan Janiga; aE EEA 
St. Feintuch. Podgórze: Aptek. Skakalski, Biała: R. Harok; Ad. Giirtler; 
Zabystrzan. Budzanów: E. Jasieński. Bochnia: J. Michnik. Brody: 
wszystkie apteki. Drohobycz: aptek. F, Jabłoński; Dobrzenieki. Czer- 
niowce: aptek. J. Golichowski; Bracia Tabakar. Ig. Schnirch. Jarosław: 
aptek. J. Rohm; 8. Ellenberg; Wisłocki. Jasło: J. Braglewicz. Kołomyja: 
Jan Sidorowicz. Lwów: Z. Rucker; J. Beiser; P. Mikolasch; K. Bałłaban. 
N. Sącz: J. Grossbard. Przemyś 1: M, Krug; M. Kozłowski i wszyst. apt. Rz e- 
szów: apt. A. Karmiński; Schaitter & Comp.; Ed, G. Neugebauer. Sambor: 
apt. K. Maresz; Aleksiewicz. Sanok: Hochdorf. Stanisławów: apt, J. 
Macura. Stryj: D. J. Nussenblatt & Comp. Tarnów: W. Miildner & Comp, 
Tarnopol: apt. Jamrogiewicz; Herm. Kahane, Fleischmann. Suczawa: 
apt. L. Tomaszewski. Sadowa Wisznia: apt. Włodzimirski i we wszyst- 
kich innych reformowanych aptekach krajowych, — Niżej 2 złr. nie będzie 
wysłanem. 1066 2-17 


W AGENCYI DZIENNIKÓW 


W. KUKLIŃSKIEGO 


w hali Sukiennic Nr. 5. 


można codziennie nabywać pojedynczemi numerami, lub prenu- 
merować miesięcznie 1 kwartalnie wszystkie pisma polityczne, a 
mianowicis z polskich: Gazetę Krakowska, Czas, Reformę, Gazetę 


D 


Narodową, Gazetę Lwowską, Gazetę Warszawską, Dziennik Pol- 


ski, Dziennik Poznański, Kuryer Poznański, Kuryer Warszawski, 

Echo, Wiek; humorystyczne: Djąbła, Szczutek, Różowe Domine, 

Muchę, Kolce; 7 niemieckich: Allgemeine Zeitung, Presse, Neue 

freie Presse, Tagblatt, Tribüne, Fliegende Blätter, Kikeriki it. p. 

zaś francuskie; włoskie i rosyjskie tylko na zamówienie dostar- 
czane być mogą. 


Prócz powyższych, agencya utrzymuje zawsze na składzie 
i w odpowiedniej ilości wszystkie znaczki pocztowe, dalej tytonie, 
cygara, papierosy i materyały pismienne i poleca się łaskawym 
wzgledom Szanownej P. T. Publiczności. $ 


Z pełnym szacunkiem 


W. KUKLINSKI 


1049 5-? agencya dzienników. 


Druk Wł L. Anczyca i Sp. 


bz 


